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Zaumaachhowcy ujeci? 


Gorące dni na Sitmie po zamachu na 


Kowno,. 10 maja. 

Wczoraj rozeszła się tu pogłoska, że 
litewska straż pograniczna ujęła spraw- 
ców zamachu na Waldemarasa. 
_ „Dziś rano w lesie koło Koszedr, nie- 
daleko od polskiej granicy, patrol grani- 
czny zauważył podejrzaną grupę ludzi, 
którą zaczął śledzić, 

Widząc, że są śledzeni, przyśpieszyli 
kroku, a następnie rzucili się do ucieczki. 

Wynikła strzelanina. Nieznajomi po- 
sługiwali się rewolwerami i bombami. 


Jeden z uciekających raniony wybu- 
chem pozostał na placu, Do rannego we- 
zwano lekarza i odesłano go drezyną do 
Kowna. 

W szpitalu badał go sędzia śledczy 
Leonas. Oficjalnie nic nie ogłoszono. 


Jest ta student wvrziałn technicznego!la zdv automabil 


RMaldemarasa 


uniwersytetu kowieńskiego W asilus, lit- 
win, członek partji social- rewolucyjnej. 
Kowno, 10 maja. 
Dochodzenia w sprawie zamachu na 
Waldemarasa trwają w dalszym ciągu, 
dotychczas bez wyniku. 
W Kownie krążą najróżnorodniejsze 
wersje, które przypisują zorganizowanie 
zamachu socjaldemokratom, socjalistom 
ludowym lub chrześcijańskiej demokra- 
cji. Jedna z wersyi głosi nawet, że Za- 
mach był inspirowany przez niemieckie 
koła partji tautinników, które dążą stale 
do prowokowania rozdźwięków między 
Litwą i Polską. ja 
Dziennik „Diena** twierdzi, że zamach 
był dokonany według z góry obmyślane- 
go planu. Samochody zamachowców po- 
suwały się tuż za samochodem premiera, 
dvktatora zatrzymał 


się przed teatrem, zamachowcy zaczęli 
strzelać. Możliwe jest, pisze dziennik, że 
w zamachu brało udział wiele osób, ponie 
waż przed teatrem znajdowało się wielu 
ludzi, którzy zachowali się tak, jak gdy- 
by chcieli robić sztuczny tłok. 

Zgodnie z tem żona premjera Walde 
marasa zeznała, że zamachowcy strzela 
li z odległości 1 — 2 metrów. Inni świad 
kowię zeznają, że pod teatrem czekały 
na zamachowców 2 samochody. i 

Kowno, 10 maja. 

Wczoraj odbyła się  eksportacja 
zwłok porucznika Gudinasa, zabitego w 
czasie zamachu na Waldemarasa. 

Na pogrzebie obecny był prezydent 
Smetona i Waldemaras, 

Zwłoki przewieziono samochodem do 
miejscowości Wejwery, gdzie złożono je 
w grobach rodzinnych. 


Znów mord Robotnicy budowlami 
śźofłują się do akcji podwyżkowej 


pod £odxzią 


Łódź, 10 maja. 

Wojewódzka komenda policji -w Ło- 
dzi otrzymała dziś rano meldunek 6 tot 
dzie rabunkowym. 

W zagajniku pod wsią Nasków, po- 
włatu kaliskiego znaleziono w bestjalski 
sposób zmasakrowane zwłoki młodego 
mężczyzny; którym okazał się handlarz 
bydła, niejaki Moszek Ajchman. 

Jak ustaliło dochodzenie, Ajchman 
przed paru dniami udał się do Noskowa 
po zakup bydła, mając przy sobie więk- 
szą sumę pieniedzy. Bandyci, którzy na- 
padli nań na drodze, zabrali mu całą go- 
tówkę i nawet dowody osobiste. 

Wszczęte przez władze poszukiwa- 
nie morderców nie dało narazie ża- 
dnych wynikóy. 


Sostrzelfenie 


chłopca 
ma ćwiczeniach strzelecHichi 


Warszawa, 10 maja. 

W czasie odbywających się w okoH- 
cach Cytadeli ćwiczeń strzeleckich, połą 
czonych ze ślepem strzelaniem oraz za- 
stosowaniem osłon dymnych i gazów, 
RZE się wczoraj nieszczęśliwy wypa 

Jeden ze ślepych naboi karabinowych 
wystrzelony z bliska, ził w twar» 
12-letniego Ryszarda Górskiego, przy- 
ślądającego się ćwiczeniom, nionego 
chłopca odwieziono do szpitala św. Du- 
cha, gdzie zajął się nim dyżurny lekarz. 


Nieszczęśliwemu chłopcu grozi utrata 
wzroku. 
Żandarmerja spisała w tej sprawie 


protokół z mimowolnym sprawcą wy- 
padku strzelcem Ludwikiem Kuhnem. 


Ja letniskach 


będzie stała straż ogniowa 
Łódź, 10 maja. 

Ministerstwo spraw wewnętrznych 
podjęło akcję zorganizowania stałej stra 
ży pożarnej w uzdrowiskach i na letnis- 
kach. Dotąd istniejące straże ochotnicze 
nie są w stanie częstokrość podołać zada 
niom z powodu małej ilości członków lub 
też zbraku środków technicznych. 

W uzdrowiskach i miejscowościach 


letniskowych zorganizowane mają być 
stałe posterunki straży ogniowej i zain. 
stalowane sygnały alarmowe, 


Łódź, 10 maja. 
Jak dowiaduje się „Express”. łódzcy 


robotnicy budowłani gotują się do akcji | b 


podwyżkowej którą w ostatecznym ra- 
zie poparliby streikiem. Jak dotychczas 
jednak sezon budowlany zapowiada się 
bardzo słabo. Sytuacja finansową miasta 
jest tego rodzaju, że © normalnem kon. 
tynuowaniu robót miejskich niema mo- 
wy i w najlepszym razie magistrat był. 


by szczęśliwy, gdyby udało mu się wy» 
kończyć prace budowlane rozpoczęte i 
ao „zaawansowane. 

5 ownietwo prywatne narazie rów- 
nież zapowiada się nieszczególnie. W tym 
roku jest taki brak gotówki, że o inwe- 
stycjach na wielką skalę trudno myśleć, 
a banki państwowe nie dadzą już popp- 
czek inwestycyjnych-w myśl wskazań 
radcy amerykańskiego p. Deweya. 


S$ajemniczy xamaciowiec 
strzelał do policjanta ma ulicy 


Kraków, 10 maja. 
Wczoraj po południu przystąpił do 
pełniącego na ul, Wolskiej służbę poste 
gunkowego policji jakiś człowiek i z 0- 
krzykiem: Ręce do góry, bo cię z maszy 
ny zastrzelę! — strzelił z odległości jed- 
nego kroku. Posterunkowy zdołał się na 


do komi 


Zamachowiec zaprowadzon 
esa, lat 


sarjatu podał się za Leopolda 


22, pomocnika piekarskiego, Przybył on 


rano ze Lwowa. Zeznał on, że nie 
miał zamiaru zabicia policjanta, a chciał 
go jedynie steroryzować i odebrać mu 
rewolwer służbowy, z którego zamierzał 


czas zorjentować, skoczył gwałtownie w |odebrać sobie życie, uważając swój pisto 


tył i błyskawicznym ruchem 


ujął rękę |let za niezbyt pewny do tego celu. Ekesa 


napastnika, wyrywając mu pistolet syste | aresztowano. 


mu Steyer, 


Nowa sieć kanałów 


Domy, które nuuszą być włączone do 1-10-30 


Łódź, 10 maja. 

Jak się „Express“ dowiaduje, wydział 
kanalizacji postanowił skasować szereg 
starych kanałów i wezwać właścicieli do- 
mów położonych przy tych ulicach do 
przyłączania swych posesji do nowej sie- 
ci kanalizacyjnej. 

Skasowańe mają być stare kanały na 
ulicy Zawadzkiej, od Piotrkowskiej do 
Zachodniej, na ul. Wschodniej, do Naru- 
towicza do Pomorskiej, na ul. Cegielnia- 


kanałami wezwani będą do połączenia 
swych domów z nową siecią kańałową w 
terminie do 1 kwietnia 1930 roku. 
Niezależnie od powyższego, do dnia 
1 lipca b. r. skasowane będą stare kanały 
na ulicy Narutowicza, od Piramowicza 
do Wschodniej na ul. 6 sierpnia, od Piotr 
kowskiej do Leszno, na ul. Zielonej, od 
Piotrkowskiej do Gdańskiej oraz rów o- 
twarty, zwany „Karolewką”, zaczynają- 
cy się u zbiegu ulic Gdańskiej i 6 Sierp- 


nej, od Piotrkowskiej do Wschodniej. | nia'i idący do toru kolei kaliskiej, 


Właściciele posesji połączonych z tymi 


2bieśly dyrektor banku 


sam z$ślłosił się do policii 


Łódź, 10 maja. 


ogłoszono upadłość bankowi kupieckie. 
mu w Kaliszu. Dyrektor tego 


sza w niewiadomym kierunku, Wysłano 


Jak donosiliśmy w ubiegłym miesiącu |za nim listy gończe. 


W dniu wczorajszym  Majzner sam 


banku |zjawił się u kaliskiego sędziego śledcze- 


Majzner, obawiając się, iż zostanie aresz 'go, który po przesłuchaniu polecił go o- 
(towany przez władze, wyjechał z Kali- jsadzić w więzieniu, 


Rrólenwski gest 
shużącej 


Służąca, 54-letnia panna Małgorzata 
Idziakówna, ofiarowała  magistratowi 
łódzkiemu : swe oszczędności w sumie 
4,400 złotych, wzamian za miejsce w 
przytułku dla starców. Na zdjęciu widzi- 
my. hojną ofiarodawczynię (po środku w 
otoczeniu pielęgniarki i jednego z pensjo- 
nariuszy przytułku. (Nader ciekawe 
zwierzenia p. Idziakówny — na 3-ej str.) 
TETRA 


Wczorajsza 
burza 


szerzyła zniszczenie 
Łódź, 10 maja, 
Wsczorajsza burza wyrządziła w okol 
cach Łodzi dość poważne szkody. W 
gminie. Brójcy, pow. łódzkiego i pod Rzgo 
wem powstały pożary skutkiem uderze- 


nia piorum, 


Pożar w Brójcach przybrał poważne 
rozmiary i został ugaszony dopiero po 
parti godzinach, Spłonęły dwie zagrody 
wieśniacze. 


Had sytuacią 


mw przemyśle 
obradować dziś będą 
zmwiązki zawodowe 


Jak się „Express“ dowiaduje w zwią- 
zku z wytworzoną sytuacią w przemyśle 
włókienniczym, odbędzie się dziś wieczo- 
rem konferencja zarządów wszystkich 
związków zawodowych, wchodzących w 
skład okręgowej komisji. 

W pierwszym rzędzie podjęte zosta- 
ną uchwały co do wspólnego i solidarne- 
go wystąpienia organizacji zawodowych 
w sprawie uruchomienia robót sezono- 
wych i rozszerzenia akcji zasiłków dla 
bezrobotnych i pół bezrobotnych. 


Stan zdrowia 
prez. Ziemięckieśo 


Jak się „Express“ dowiaduje w sta- 
nie zdrowia prezydenta Ziemięckiego na 
stąpiła znaczna poprawa. Według orze- 
czenia lekarzy prezydent Ziemięcki po 
upływie okresu rekonwalescencji będzie 
musiał odbyć dłuższą kuracje 


Specjalni WyMWia- 
dorwcy 
do walki z pasażerami 
na gape 
Warszawa, 10 maja. 
Ministerstwo komunikacji stwierdziło, 
że na niektórych odcinkach kolejowych 
uprawiana jest masowa fazda na gapę. 
Nie ulega wątpliwości, że jazda taka, po- 
mijając, że działa na szkodę wpływów 
kolejowych, demoralizuje służbę i nie mo 
że być tolerowana. W tej sprawie mini- 
sterstwo komunikacji organizuje specjal- 
ną służbę wywiadowczą, która będzie 
kontrolowała poszczególne trasy i której 
funkcjonarjusze przejeżdżać będą i spra- 
wdzać, kiedy i gdzie uprawiana jest „ga- 
pa“. Należy stwierdzić, że funkcjonarju- 
e ci otrzymaja specialne pełnomocnic- 
twa. 


Smalsosze na Morzu 
mają do dyspozycji na 


świata 


jwspanialsze potrawy 


T 


200.000 kg. produktów i 20.000 iitrów napojów. 


Morskie powietrze jest najlepszym 
kucharzem, dlatego też godzinny pobyt 
na pokładzie okrętowym działa lepiej na 
apetyt, aniżeli najwymyślniejsze alko- 
hole. Jeżeli też ktoś odbywa większą 
podróż oceaniczną, bez względu na to, 
czym się w danem chwili zajmuje, czy 
czyta, pisze, lub gra w tennis, dźwięki 
trąbki wzywające na śniadanie czy obiad 
przyjmuje z prawdziwem  zadowole- 
niem. Każdy wówczas niemal w pośpie- 
chu dąży do sali jadalnej na swoje zgó- 
ry oznaczone miejsce. 

Tam, na ładnie nakrytym stole, 
wśród sztućców, leży piękna karta, sta- 
nowiąca arcydzieło sztuki drukarskiej, 
a na niej spis potraw, które czekają pā- 
sażera: przystawki, zupa, ryby i drób, 
nieczyste, deser, ser i owoce, a potem 
wina najlepszych gatunków. 

Taki program zadowolić może nawet 
smakosza, nic też dziwnego, że kazdy 
pasażer z prawdziwą przyjemnością əd- 
czytuje go parokrotnie, jakgdyby chciał 
utrwalić go sobie w pamięci. Po paru 
chwilach wchodzi do wielkiej jadalni bez 
szmeru kelner, który zaczyna podawać. 

„Tak rzeczy się mają przy śniadaniu 
tak przy obiedzie, zarówno w pierwszej, 
jak i w drugiej klasie. Na niektórych 
wielkich okrętach nawet jadłospis klasy 
trzeciej niebardzo odbiega od powyższe- 
g0, różnica polega jedynie na mniejszym 
komforcie jadalni. 

Prócz dwu posiłków zasadniczych 
dochodzi do tego zrana pierwsze śniada- 
nie, zawierające mnóstwo owoców, W 
których skład wchodzą winogrona, ka- 
wa lub herbata, czekolada, kakao, różne 
pieczywo, jaja, szynka, ciastka, legumi- 
ny, drobne dania mięsne i t. p. Po tym 
pierwszem śniadaniu w odstępie paru go- 
dzin specjalny kelner roznosi rosół z 
bułeczkami, kołysząc się harmonijnie na 
pokładzie. O g. 5-ej po południu jest 
herbata, a prócz tych przewidzianych w 
regulaminie posiłków każdy ma prawo 
jeszcze korzystać z restauracji poklado- 
wej, zamawiając całkiem już prywatne 
uczty czy kolacje. 

Nic też dziwnego, że przy tak obfi- 
tym programie jadania wielkie oceanicz- 
ne okręty, przewożące nie setki już, 
lecz tysiące pasażerów muszą być bar- 
dzo obficie zaopatrzone, zwłaszcza że 
podróż z Europy do Ameryki, nawet na 
szybkich okrętach, trwa około tygodnia. 

Zresztą prócz pasażerów żywić trze- 
ba również załogę, która wynosi okolo 
400 osób. Załoga ta otrzymuje obfiłe i 
doskonałe pożywienie. Gdy okręt ma 
wszystkie miejsca zajęte, wyżywić trze- 
ba około 2000 osób, gdyż liczba pasaże- 
rów dochodzi do 1,600, że zaś zapasy 0b- 
liczać trzeba na 20 dni, tyle bowiem trwa 
przeciętnie podróż z Europy do New Yor 
ku i z powrotem, obliczać więc należy 
zapasy żywności na kilkadziesiąt tysię- 
cy porcji dziennie. Jest to tyle, ile po- 
"ko spore miasto w ciągu jednego 

nia. 

Oczywiście, tak ogromne zapasy mu- 
szą być starannie przechowywane, to też 
okrętowa Śpiżarnia jest jedną z najceęn- 
niejszych części okrętu, a w niej chłod- 
nia zajmuje bezwarunkowo pierwsze 
miejsce. Taka chłodnia wielkiego okrętu 
ma: 3 i pól tysiąca klg. wieprzowiny, 4 
tysiące klg. cielęciny, 15,000 kig. wolo- 
winy, 3 i pól tys. klg. baraniny, — WSZY- 
stko w stanie gotowym do przyrządza- 
nia. Tylko współczesna technika chłod- 
nictwa pozwala przewozić i przechowy- 
wać w ciągu tygodni tak znaczne ilości 
mięsa w znakomitym stanie. 

Do powyższych ilości dochodzi jesz- 
cze dziczyzna w ilości 750 klg., drób w 
ilości 6,000 klg., a w jego skład wchodzą 
nietylko gołębie, lecz pulardy i imdory. 
prócz tego zaś około 5,000 klg. wszel- 
kiego gatunku ryb rzecznych i morskich 
Liczą się nietylko z dobrym apetytem, 
ale i ze smakiem pasażerów, kierownik 
takiej śpiżarni zabiera również na okręt 
mnóstwo delikatesów. 

Są one przechowywane na 
jest tam wiele tysięcy ostryg 


lodzie; 
i raków 


oraz homarów i przeciętnie około 50-cin 
kilogr. naiwspanialszego kawłoru. 
nastepnej izbie śpiżarnej mieści się mnó-. 


stwo jaj. Jest ich około 55 tysięcy. Nie 
brak też mleka, śmietany, masła i sera. 
Mieka jest przeszło 11 tys. litrów 3 tys. 
klg. masła i 2 tys. klg. sera. Dalei szyn- 
ka, słonina i kiełbasy w ilości 7 i pół ty- 
siea kilogramów. 

nie samym chlebem człowiek żyje 
więc śpiżarnia okrętowa zawiera też 50 
tys. kig. kartofli, 16 tys. klg. jarzyn świe 
żych i 11 tys. jarzyn w puszkach, prócz 
tego zaś 5 tys. klg. strączkowych, 20 
tys. klg. maki, 300 klg. drożdży, 4 i pół 
tys. klg. cukru, 300 klg. czekolady, owo- 
ców południowych 18 tys. kłg., kawy 2 
tys. klg., herbaty 100 kig. EN 
pean] 


$zcześliwy hraj 


Zapasy te nie byłyby kompletne, 
gdyby prócz śpiżarni nie było też niwni- 
cv. Ta część zaopatrzona jest również 
bardzo obficie, posiada bowiem 1600 bu- 
telek wina, 700 butelek likieru i różnych 
esencji; obok zaś tego piwo w ilości 2,300 
butelek oraz beczkach, zawierają czych 
14,000 litrów. Ponieważ na okręcie nie 
brak też i abstynentów, więc dla nich c- 
kręt zabiera 10,000 butelek różnych wód 
mineralnych. 

Ile te wszystkie zapasy stanowią? 
200,000 kilogramów produktów spożyw- 
czych i 20,000: litrów napojów. 


w którym jest tylko jeden bezrobotny 
i gdzie stale maleją podatki 


Wojna i jej skutki zmiotły z powierz- | „kradzież“ (tem samem nie istniałyby i 


chni ziemi małe monarchie Europy śred- 
kowej. Została tylko jedna, jedyna maleń 
ka monarchia mierząca zaledwie kilka- 
set kilometrów kwadratowych, sięgają- 
ca brzegów Renu — księstwo Lichten- 
steln. 

Całe państwo przejść można piechotą 
w ciągu 6 godzin, wliczając już w to od- 
poczynek w słynnej oberży „Pod złotym 
Lwem“ w Vadauz, a pociąg pośpieszny 
Paryż — Wiedeń przelatuje przez nie 
jak strzała w ciągu 12-u miaut. 


Jest to jedno z najszczęśliwszych pań |: 


stewek na Świecie. 

Suma wyasygnowana na pomoc bez- 
robotnym wynosiła w ciągu roku 1928 
całych 80 franków szwajcarskich t. i. 
tyle, ile trzeba na utrzymanie jednego 
bezrobotnego w ciągu jednego miesiąca. 

Na 10 tysięcy mieszkańców tego paf- 
stwa przypada jeden tylko, a jeśli wziąć 
pod uwagę cały rok to jedna dwunasta 
bezrobotnego! 


mi, niepokojem politykowania, riech u- 
cieka na tę nowoczesną wyspę Nipu. 
Znajdzie tam spokój i beztroske. 

Nie wiemy, czy mieszkańcy Lichten- 
steinu, podobnie jak mieszkańcy daw- 


Kto zmęczony jest sporami Ga 


te pojęcia!) wiemy tylko, że w r. 1928 
państwo zajęło się poważną sprawą urzą 
dzania przedstawień teatralnych dla 
wszystkich, organizowaniem zabaw na 
placach it. p. sprawami stanti. 

Dochody państwa? Wynosiły w cią- 
gu ostatniego roku 625 tysięcy franków, 
a wydatki tylko 553 tysiące. Jeśli do te- 
go dodamy milion franków, które ksią- 
żę darował w ciągu roku państwu, bę- 
dziemy mogli śmiało mianować I. ichten- 
stein krajem idealnie szczęśliwym. 
„Książę może pozwalać sobie na tego 
rodzaju dary, gdyż prywatne jego do- 


bra na Węgrzech, w Austrji i Czechosło- 


wacji dwanaście conajmniej razy prze- 
wyższają całe państwo, które miu tak 
świetnego dostarcza tytułu. 


j A re | 


'_ Jakie są pensje dostojników pafństwo- 


wych? Najwyższe honorarium nrrczesa| 


ministrów wynosi 7 tysięcy ir. szwajc. 
oeznie. Drugi co do do ot- 

dnik państwowy, poseł jedynego posel- 
stwa w Bernie... pracuje honorowa. 

Nic więc dziwnego, że to maleńkie 
państewko utrzymuje 30 szkół państwo- 
wych że z roku na rok zmniejsza tam po- 
datki i że naród, składający się z 10 ty- 
siecy ludzi, kocha, czci i uwielbia swezo 


nych poczciwych Utopii nie mają w sło- | monarchę. 


wniku swym wyrazów „kłam:stwo* ani 
EEN USER 


Wol 


Rajem dla piechurów 


było miasto przed 
100 laty = 
Przed stu laty Paryż był obok Lon- 
dynu największem miasterm Świata, to 
też już wtedy skarżono się na wzrasta- 
jący wciąż ruch uliczny, stający się po- 
ważnym niebezpieczeństwem dla prze- 


S 


odniów. 
Jak dalece jednak ówczesne „niebez- 
pieczeństwa* były rajem w porównaniu 
z obecnym stanem rzeczy, o tym świad- 
czą następujące cyfry, dotyczące wy- 
padków ulicznych w Paryżu za czas od 
1834 do 1837 roku. A więc w r. 1834 do 
1837 roku. A więc w r. 1834 okaleczono 
154 osoby, zabto 4, w roku 1935 skale- 
czono 217 osoby, zabito 12, w r. 1836 o- 
kaleczono 220, zabito zaś 5; wreszcie w 
r. 1837 okaleczono 361 osoby i zabito 11, 
Przeciętnie więc ofiarami ruchu uliczne- 
go padało w tych latach w Paryżu rozz- 
inię 238 osób pokaleczonych i 8 zabitych. 
Cyfry te Świadczą, że przed stu laty 
największe nawet miasta na świecie by- 
ty w porównaniu z tym, co się dzieje o- 
becnie, prawdziwym rajem dla piechut- 
rów. 
— 


Samobójstwo przemy- 
sSlowga 


w mieszkaniu prof. de Courteney 


Warszawa, 10 maja. 

Wczoraj w mieszkaniu prof. Baudo- 
uine de Courteney przy ul. Skaryszew- 
skiej zdarzył się tragiczny wypadek. 
Zamieszkujący tam czasowo kuzyn pro 
fesora Jerzy Ludomir Sikorski, prze- 
mysłowiec pozbawił się życia, przecina- 
jąc sobie żyły na rękach i nogach noży- 
kiem od giletki. 

Gdy rano służąca weszła do pokoju 
zastała Sikorskiego w kałuży krwi na 
łóżku. Zawiadomiono o wypadku pogo- 
towie, którego lekarz stwierdził już ty! 
ko zgon desperata. 

Przyczyny tajemniczego samobój- 
stwa nie ustalono. 


Herriot 


unenppisał szíuke. 
Paryż, 10 maja. 
Były premier francuski Herriot, na- 
pisał sztukę p. t: „Gdyby Napoleon 
zbiegł z wyspy św. Heleny". Treścią 
sztuki jest teza, że na wyne św. Hele- 
ny nie umarł Napoleon, lecz jego sobo- 
wtór. Cesarzowi Francji udało się uciec 
do Ameryki, gdzie przekonał się o zni- 
komości władzy. 


no chłostać uczniów 


Fara ta jest w Anglji dozwolona 


ciekawy proces w Newpost 


Było to przed paru tygodniami. Szes 
nastoletni młodzian Frank Wright, uczeń 
gimnazjum w Newpost, w Anglii, prze- 
chadzał się wraz z kolegą Williamsem. 
Koło godziny czwartej weszli obaj do ki- 
na, które jest własnością ojca Wrighta, 
prezesa miejscowej rady miejskiej. 

Po wyjściu z kina obaj chłopcy zapa- 
lili papierosy. Napawaiąc się dymem szli 
sobie znowu po mieście, gdy nagle spot- 
kał ich jeden z nauczycieli gimnazjum, 
który jednocześnie dawał korepetycje 
Wrightowi. Dla Franka była to kata- 
strofa. Następnego ranka, zaraz po przy- 
byciu do gimnazjum, wezwano go do dy- 
rektora szkoły. 

— Doniesiono mi — zaczął dyrektor 
że widziano cię z innym jeszcze chłop- 
cem jak paliłeś papierosa na ulicy. 

— Tak jest, panie dyrektorze, paliłem 
lecz to było w czasie gdy niema lekcji. 

— Każdy z was dostanie po pięć ró- 
zeg! — zawyrokował dyrektor. 

Anglja jest uważana naogół za kraj, 
gdzie godność ludzka najbardziej jest 
szanowana, a mimo to jest ona jedynym 
bodaj w świecie cywilizowanym krajem, 
gdzie kary cielesne dotąd zostały zacho- 
wane w kodeksie karnym i w systemie 
wychowania. Tak np. każdy złoczyńca, 
winny kradzieży z włamaniem lub też 
ciężkiego poniżenia kobiety, może być 
skazany na rózgi. 

Nauczyciele i kierownicy szkół wyra- 


źnie upoważnieni są przez prawo do ka- 
rania fizyczngo powierzonych ich opiece 
dzieci. Istnieje zresztą tradycja, uświęco- 
na przez sądy, dająca mężowi prawo 
wymierzenia żonie kary cielesnej, byle 
tylko podczas tej operacji nie używał ki- 
ja, grubszego nad mały palec. 

Dowiedziawszy się o czekających róz 
gach, Frank zrobił pół obrotu i jednym 
skokiem znalazł się w drugim końcu sa- 
li. Pobiegło za nim dwu dozorców, schwy 
tało i po zaciekłej walce krzyczącego i 
kasającego chłopca doprowadzono przed 
oblicze dyrektora. Franka rozciągnięto 
na ławie, jeden z dozorców podniósł ko- 
szulę i resztę ubrania, a wówczas dyre- 
ktor własnoręcznie wymierzył mu cztery 
uderzenia rózgą brzozową. Frank aż 
skurczył się z bólu i zaczął płakać. 

— Proś o przebaczenie! — rzekł doń 
niewzruszony dyrektor. 

Chłopiec ani słuchać nie chciał o tem. 
Wtedy cztery mocne pięści chwyciły go 
ponownie, a dyrektor wymierzył piąte 
uderzenie rózgą. Dopiero wtedy Frank 
porost dyrektora za to, że palił na u- 
CY.» f 
Ojciec Franka, dygnitarz miejski i 
znany kupiec, dowiedział się o wymie- 
rzonej synowi karze wobec całego gim- 
nazium, wpadt w szalony gniew. Natych- 
miast też podał dyrektora gimnazjum i 
dwu dozorców, którzy chłopca podczas 
bicia trzymali. do sadu pokoiu w New. 


post. Sąd jednak, po wysłuchaniu treści 
skargi, oburzył się nie na dyrektora szko 


ły, lecz na oskarżyciela. 


— Powierzył pan troskę o wychowa- 
nie swego syna — brzmiało umotywowa- 
nie wyroku — kierownikowi gimnazjum. 
Regulamin szkoły, który pan w całości 
zaakceptował, głosi, że uczniom nie wol- 
no palić tytoniu nietylko w samym gim- 
nazjum, lecz i na ulicy, a nawet w domu. 
Syn pański przekroczył ten regulamin, , 
jest więc prawem i obowiązkiem kiero- 
wnika szkoły ukarać go za to. Że więc 
pan całkiem niepotrzebnie trudził dyrek- 
tora i dwu dozorców, zapłaci pan każde- 
mu z nich po pięć zwinei (gwineja wyno- 
si około 47 złotych). 

Oiciec Franka zapłacił wprawdzie tę 
karę, lecz gniew jego wzrósł jeszcze; to 
też skierował apelację od tego wyroku do 
sądu w Londynie, gdzie proces odbył się 
przed kilku dniami. Oskarżyciel zapyty- 
wał w osnowie skargi, czy sąd pokoju w 
Newpost miał słuszność wydając taki 
wyrok: 

Niewątpliwie — orzekli sędziowie 
wyższej instancji — bo dokąd zaszlibyś- 
my, gdyby nauczyciele w szkołach nie 
mieli prawa karania swych uczniów? Ro- 
dzice powinni być zadowoleni z tego, że 
inni spełniają ich obowiązki. 

Tak brzmi odpowiedź na skarzę pre- 
zesą rady miejskiej i kupca z: Newpost. 


— ile razy ci mówiłam, żebyś się za 
chłopcami nie oglądała. 


, — Ależ mamo kochana, ja się za nimi 
nie oglądam, głowa mi się sama obraca! 


_ 


EFLEKSJE. 
DĄ WU ZH z ` 


„Mój syn to rzeczywiście „wykapa- 
ny tata*, ale cóż, kiedy tym tatą nie jes- 
tem — ja! 


EXPRESS 1m SZCZE | | mmmo E e 


Zamach na konfidenta 


€zestociomwska bojówka komunistyczna prz 


L4 


Z Warszawy donoszą: 

Przed warszawskim sądem apelacyj- 
ńym toczył się proces terorystów komu- 
nistycznych, oskarżonych o zamach na 
en y eA policji. 

Sprawa jest o tyle ciekawa, że współ 
uczestnikiem tego zamachu był człowiek 


znajdujący się, wedie tezy obrony, rów- 
nież w stosunkach pre Ae karsa Lae z 


licją, 
Po Etos zaszłych wydarzeń były 
aresztowania, dokonane wśród czesto- 
chowskich komunistów w związku ze 
świętem 1 maja r. z. 

Nazwiska oskarżonych trafiły do 
władz bezpieczeństwa dzięki zeznaniom 


Królewski sest Siuuzeęgcej 


Ofiarowała maśistratowi 4.400 złotych 


Jak 5k-fetnia panna Fdziakówna zbita swój pokaźny kapitalik? 


"24 


Wizyta „Cxpressu” u hojnej ofiarodawczyni 


Łódź, 10 maja. 


gdzie pracowałam, miałam życie, 


Wczorajsza „Repubilika”* doniosła © |pieniądze odkładałam., 


niezwykłej interesantce, która odwiedzt 

ła wydział opieki społecznej magistratu 

i ofiarowała cały swój uciułany mająte- 
czek w sumię 4400 złotych. 

Ową niezwykłą ofiarodawczynią jest 
54-letnia Małgorzata Idziak, panna, nie 
posiadająca w Łodzi krewnych ani bliż- 
szych ani dalszych, 

Idziakówna zgłosiła się do a 
z propozycją, by przyjęto ją na dożywoł 
cie do jednego z przytułkków, a ona wza- 
mian za to I | 


zgadza się oddać wszys 
zee 


Magistrat przyjął ofiarowane pieniądze 1 
skierował Tdziakównę do przytułku przy 
|. ml, Wiznera 25-27, 

Przedsławiciel „Expressu“ odwiedził 
ldziakównę w przytułku i odbył z nią 
dłuższą rozmowę, w której Idziakówna 
podzieliła się z czytelnikami „Expressu“ 
swemi przeżyciami, 

Przytułek przy ulicy Wiznera nie jest 

właściwie domem starców. Nad bramą 
wisi szyłd, głoszący iż 
jest to przytułek A, chronicznie cho- 
rych. 
Rzeczywiście są w nim prócz staruszek 
i staruszków dzieci chore ma gruźlicę ko 
ści i inni nieuleczalni chorzy ludzie, a 
wśród nich pewien młodzieniec, dotknię- 
ty straszliwą chorobą — 


; „ __ _ Špígczka. 
Zakład mieści 120 osób dorosłych i czwo 
rod zieci, Utrzymany jest wzorowo 
czysto i porządnie, 

Na czele zakładu stoi kierowniczka, 
vani Kotowiczówna oraz gospodyni, ma 
jąca do pomocy dwie pielęgniarki, zą 
taczki itd. Co dwa dni odwiedza zakład 
lekarz, badający pensjonarjuszy. 

Przytułek jest instytucją izolowaną, a 
więc zamkniętą. Pensjonarjusze mogą 
wyjść tylko po otrzymaniu przepustki. 

Ograniczenia te są konieczne z tego 
względu, iż wśród staruszek jest 

kilka zawodowych żebraczek, 
które mają pociąg do żebraniny i korzy 
stają z każdej okazji, by wykraść się na 
miasto i żebrać, 

Inne staruszki, cieszące się zaufa- 
niem gospodyni, otrzymują dość często 


swe oszczęd 


przepustki, wychodzą więc na miasto w Fod 


owiedziny do krewnych lub znajomych. 

Otóż do wego. zakładu przydzielono 
Małgorzatę Idziakównę. Sympatyczna 
sospodyni zakładu zaprasza nas do kan- 
celarji, gdzie odbywa 

się nasze „rendez-vons'* 
z p. Idziakówną., 

Nowa pensjonarjuszka zakładu wy- 
ślądałaby bardzo młodo, gdyby miała 
lepszy wzrok. Słabe oczy zmuszają ją do 
powolnego chodzenia i do garbienia się, 
wskutek czego p. ldziakówna wyglą- 
da nieco starzej. 

Mówi swobodnie i bardzo chętnie, 

Była służącą: 

Pracowała od świtu do nocy, zawsze 
u bogatych państwa, Ponieważ mikogo 
nie miała myślała często o zabezpiecze- 
niu na stare lata, Wiedziała, że bez pie- 
' niędzy nic nie zrobi na świecie, więc 
zbierała grosz do grosza, 


— A gdzie pani trzymała te pienią- 
dze? 

— W woreczku przy sobie... 
się, żeby nikt nie zauważył, boby mi za- 
raz zabrali, Więc jak miałam drobne pie 
niądze, to je zaraz zamieniałam na grub 
sze, żeby dużo miejsca nie zajmowały... 
Przy rogu Zawadzkiej i Piotrkowskiej by 
ła kooperatywa, to tam zmieniałam pie- 
gc Kasjerka chętnie mi wymienia- 
"NY 

— Czy, zbierając te pieniądze, 
ślała pani o tem, że odda je pani 
stratowi łódzkiemu? | 

— Nie... Zbierałam, żeby zebrać, bo 
wiedziałam, że sama bez pieniędzy nic 
nie zrobię... Ale ostatnio tak się złożyło 
że nie miałam już gdzie głowy położyć i 
włóczyłam się z jedi kąta w drugi. 

ałam się, że mi ktoś pieniądze zabierze 
chociaż nikomu nie mówiłam, że tyle już 
uzbierałam... Ale się jakoś ludzie dowie- 
dzieli i już zaczęli do mnie przychodzić 
i radzić, żebym to zrobiła, a tamto a owo 
Jedna to chciała mi zabrać pieniądze ł 
obiecała że mi da mieszkanie i życie jak 


A 
magi- 


długo będę chciała.. Ale nie zgodziłam, 
się na to, "© |- | A lawer.mn 
bo znam ludzi i wiem, że jak długo star- 


czyłyby pieniądze to byłoby wszystko 


więc w porządku, a potem wy: 


zuconoby mnie 

na bruk,, Ho, hos Ja się znam na lu- 
dziach... 

— A czy pani sama zgłosiła się do ma 


Bałam | istratu?.. 


,— Tak... Z własnej woli... Poszłam na 
Piotrkowską 104, do wydziału opieki spo 


łecznej, a gdy powiedziałam, że mam pie | 4 


to mnie zaraz zaprowadzono do 


żądze, 
okienka dzie wpłaciłam te cztery tysią 
ce i 400 słotych Pytano mnie, skąd 
mam tyle pieniędzy... Ano ; 
każdy może mieć tyle pfeniędzy, jeżeli 
nie będzie hulał, ani wydawał je na 
upstwa,, 
Ja tam nie hulałam tylko żyłam oszczęd 


mie więc teraz mam... 
. — Czy ma pańi zamiar opuścić kie- 


yé ten przytułek?.. 
„ — Pewnie już stąd nie wyjdę, bo nie 
mam poco i do kogo". AT; 


— 
~ hg 


— zd ię się pani tutaj?... 

Na miejscu dowiedzieliśmy się ponad 
to, że Idziakówna cały dzień opowiada 
tylko o swych przeżyciach i o tem, jak 
oszczędzała te pieniądze. 

Gdy ją zapytano dlaczego nie wyszła 
za mąż, „biedna finansistka* odparła po 
ważnie: ; 

con 1 Rado 
i przystojny i miał pieniądze.. A innego 
nie chciałam... Bak, 


sądem 


sąd yener 


A> 


niejakiego Romana Sosny. Komuniści po 
r tego ostatniego, iż jest taj- 
nym agentem policji, Sosna bił się w pier 
si, przysięgał, że jest prawowitym komu 
nistą i sam zażądał, by złożono nad nim 


y jednak sąd partyjny kazał Sos- 
nie podpisywać przeznaczone mna eks- 
port oświadczenia, że bito go w policji i 
w ten sposób wytmuszono zeznania, So- 
sna zaczął lawirowáć, 

Komuniści postanowili z nim skoń- 
czyć. Któregoś dnia padły w jego stronę 
strzały, które go poraniły. Sprawcy za- 
machu ulicznego rzucili się do ucieczki z 
okrzykiem „pijany strzela“ i uszli niepo- 
strzeżenie. 

Wyleczony z postrzałów Sosna poz- 
'nał kiedyś przypadkiem jednego ze spra- 
wców zamachu w osobie Lewka Essiga, 
kierownika klubu sportowego. - 

Essig nie strzelał, towarzyszył jed- 
dnak zamachowcowi Jachimowiczowi 
który ranił Sosnę, Jachimowicz, praw- 
ca śmierci innego jeszcze konfidenta po 
licjj Hermana Henochowicza zbiegł 

Essig skądinąd wydał w ręce policji 
kilku wybitnych działaczy komunistycz- 
nych z Częstochowy. 

Po zamachu na Sosnę wskazał, że 
organizatorem rozrachunków z konfiden 
tami był przybyły z Warszawy delegai 
jakiś „Franek“. 

Dane przewodu sądowego pozwalają 
wnosić, że Essig był również podejrzewa 
ny przez towarzyszy o stosunki konfi- 
encjonalne z policją i bał się sądu par- 
tyjnego więcej niż sądów państwowych. 

Dla zadokumentowania swej postawy 
wziął udział w zamachu na Sosnę, ale 
sam zresztą nie strzelał, twierdząc, że 
rewolwer mu się zaciął, | l 

Essig oraz kilku częstochowskich ko 
munistów z Romanem Wajsmanem na 
czele stanęło przed sądem okręgowym, 
który pierwszego z nich skazał za udział 
w usiłowaniu zabójstwa na 5 lat ciężkie- 
go więzienia, a pozostałych na kary od 
4 lat ciężkiego więzienią do 2 lat więzie 
ni 


| <w | 
Urząd prokuratorski  zaapełował, 


wnosząc o podwyższenie wyroków, 


Tak też się stało, 
Warszawski sąd apelacyjny podwyż- 
odda wczoraj oskarżonym kary o rok każ 
lemin 


p 


Przechodząc przez ulice 
rozejrzyj się uważnie unik- 
niesz Kalectwa i śmierci. 


Jak Artu 


= -m 


g ika 


„Wyświecomo z łódzkiciej szkoly 
Sudefl przed szkołą i dyrektor w klasie 


Artur Szyk, dziś znakomity malarz, 


klasę, do której należał wówczas i Ar-|dobną mordkę do ludzkiej twarzy... dy- 
EIE S 


jeden z najlepszych minjaturzystów spół jtur i w przystępie patosu zakończył swe |rektora.,, 


czesnych, jest, jak wiadomo łodzianinem 
z urodzenia i wychowania. Kiedy w śro- 
dę otworzył podwoje swej wystawy, kie 
dy w obecności p. wojewody się 
wernisaż przy udziale przedstawicieli ca- 
łej inteligencji naszego miasta, nie wiem 
czemu  nasunęło mi się wspomnienie 2 
przed lat około dwudziestu, kiedy Artur 
Szyk został, „wyświecony* ze szkoły w 
Zi... ? 

Było to, zdaje się w klasie 5-ej. Nie 
pamiętam już z jakiego powodu ówczes- 
ny dyrektor szkoły handlowej Zgroma- 


przemówienie w następujący 
: Ky Buk AES ta 
— Jeśli wy sami nie potraficie zacho 
wać się, jak przystało na uczniów szkoły 
polskiej, to ja, jak pies, warować będę na 
jej straży... | * Mh b=! sie 4a! 
Wszyscy zrozumiełi, że chodzi tu © 
przenośnię, czy ktoś jednak zdoła opisać 
wesołość uczniaków, kiedy Szyk chciał 
zrozumieć dosłownie to powiedzenie I 
wyrysował w b nie swym wspaniałe- 
go pudła przed szkołą, warująceśo przy- 


karcące 


dzenia Kupców, p. Kloss oburzył się nalkładnie.. Pudel miał do złudzenia po- 


e—— 


Samobójstwo właścicielki domu 


Skręciła sznur z koszuli i — powiesiła się 


Łódź, 10 maja. 


Dziś rano lokatorzy domu przy ulicy|łóżka, skręciła sznur z 


Nowogpolskiej 18 wstrząśnięci zostali sa- 
mobójstwem właścicielki tej kamienicy, 
50-letniej Stetanji Popiskiej. 
P, Popiska od pewnego czasu zdra- 
dzała objawy rozstroju nerwowego i za- 
iadała, że popełni samobójstwo, wo- 
Safras domownicy pilnowali jej każ- 


— Poco mi były potrzebne pieniądze? |dego kroku. 
— wyjaśnia.  ldziakówna — Wszędzie! . Ubiegłej nocy. śdv wszyscy byli po- 


ążeni we śnie, chora podniosła się » 
koszuli i powie- 
siła się na nim, A ! 

Około 7-ej rano domownicy, którzy © 
tej porze zazwyczaj wstawali do pracy, 
ujrzeli samobógczynią, odcięli ją od sznu- 
ra. 

Nieszczęsna kobieta nie dawała już 
żadnych oznak życia. Wezwane pogoto- 
wie stwierdziło zgon i zabezpieczyło 
zwłoki do zejścia władz. ~ 


_ Ten dość niewinny kawał wytrącił z 
równowagi szkolną karjerę.Artura Szy- 
ka, Chociaż dyrekcja szkoły była zbyt 
kulturałna, aby za takie „przestępstwo 
obrazy majestatu“ wydalać uczniów, je- 
dnak poradzono rodzicom, aby odebrali 

tura ze szkoły średniej i niezwłocznie 
rozpoczęli jego wykształcenie malarskie. 
Tak się też stało, Kiedy my jeszcze wy- 
siadywaliśmy ławy szkolne. Szyk był już 
uczniem akademji sztuk pięknych, a póź 
niej odbywał pierwsze podróże na 
wschód dla poznania starych motywów 
wschodnich, z takim mistrzostwem dzis 
oddawanych w minjaturach statutu Ka- 
iskiego... 

Okazuje się, że nieznajomość towa- 
roznawstwa i kosmografji, chemii orga- 
nicznej i buchalterji, oraz werbów niere- 
gułarnych francuskich niewiele mu zasz. 
kodziła do zdobycia światowej sławy. 


Węzyżuury abtelc. 

Dziś w nocy dyżurają apteki: N. Ep- 
szteima (Piotrkowska 225). M. Bartow- 
skiego (Piotrkowska 95), M. Rozenblu. 
ma (Cegielniana 12) Gorieina (Wschod- 
> g J, Koprowskiego [Nowomiejska 


Gyperman w cukierni 


Siedzieliśmy w cukierni. Cyperman bębnił 
palcami po stole. Nagle powiada: 

— Chcesz pan, założymy się! 

-> (8) co?.., 

— O to, że na jedno | to samo pytanie otrzy- 
mam od wszystkich osób, siedzących tu w cu- 
kierni, tę samą odpowiedź, 


Zgodziłem się. Cyperman przystąpił do wy- 


konywania zakładu. Podchodził do każdego sto- 
lika, zadawał to samo pytanie | otrzymywał tę 
samą odpowiedź, 
I wygrał zakład, 
Pytanie było następujące: 
— Czy wię pan, że Kon zbankrutował? 
_ A wszyscy odpowładali: 
— Który Kon?.., 
f ss : 
Usiedliśmy znowu przy stoliku, Byłem wście 
kły. Taki cham! Nabrał mnie na pięć złotych! 
Żeby mnie udobruchać, Cyperman rzekł: 
— Wie pan, jadę szesnastego do Poznania na 
wystawę, 
— Jako gość, czy łako wystawca? — zapy- 
tatem żartobliwie. 
— Jako wystawca — odpart dumnie Cyper- 
mar 
— Przepraszam, co pan wystawia?.., 
— Jakto co wystawiam?,„ Wekslet... 
Y ya 
* 
Znowu ciszą. Po chwili zapytuję: 
— Słyszałem ,że żona pańska powiła synka.» 
— Owszem... przypominam sobie. 
— No, czy jest pan zadowolony? ... 
— Oczywiście.. Z wózkiem dziecięcym o 
wiele łatwiej jest przejść przez jezdnię.. 
| 24 
é. 
Ponieważ miałem już dosyć tego wszystkie 
«o, postanowiłem wyjść z cukierni, 
Cyperman też się podniósł z krzesła, 
Wołamy kelnera I płacimy. 


Potem podchodzimy do szatni 1 odbieramy | jest taki nawał, 


palta, : 

Cyperman wręcza szwałcarowi złotówkę. By 
łem zdumiony. Na ulicy powiadam: 

— Panie Cyperman, uważam, że to przesada 
dawać szwałcarowi taki suty napiwek, 

A Cyperman na to: 

— Spólrz pan jakie ładne palto on mi datt.. 
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A Dziś i dni mastępmych! 
8 WicikE ©PODEUW drarnałyczieE 


Porywający dramat na tle historji „boskiej Juljetty". 
Udział biorą najwybitniejsi artyści „Komedji Francuskiej“ 


W roli tytułowej przepiękna 


„Sara Bernard" ekranu. : 
W filmie tym występują najsłynniejsze po- | 


stacie historyczne Francji: 


Napoleon I, Chateubriand, M-me Staël, Ludwik 
Bonaparte, Józefina Fouchć, Murat i wiele innych. 


ZZL Lo 
ilustracja muz. pod bat. A. Czudnowskiego. 


seansó 


Mionarchistiyczne pingwiny = 


TTE, z 


Książę Wal zwiedził ogród zoologiczny w Londynie. Na zdjęciu 
widzimy stado pingwinów manifestują cych na cześć księcia. > 
E= 


Pierwsza majówka 
£odzianie wyruszyli wczoraj gromadnie na zie- 
loną trawkę 


MNajpięfniejsze wystawy sklepowe 
Łódź, 10 maja- ki SĄ w Łodzi prak SARA ud 
ża zieloność ledwo okry- | zasobni kontentowali się tramwajem do 
ła aaa lewo. zazieleniła się | Zgierza, Rudy, Pabianic, a stamtąd „na 

trawa pierwszemi pędami, kiedy już |piechotę dokąd losy zaprowadzą. 

wczoraj pełno było we wszystkich o-| Niestety, przedwieczorna burza spło 
grodach. iza e BAA Hona an 
: EA PaaS ze- |sieli czemprędzej wracać do miasta, na- 
9 a aie motna RPA jadłszy się jeszcze więcej strachu, niż 
wyległo spacerowiczów. Po południu cała burza, która bokiem przeszła nad 


zaludniły się parki Poniatowskiego:i Sta | 14SZą okolicą, była w arta.... 


szica. W Helenowie też sporo było ludzi. 
Wprawdzie jeszcze nie gra orkiestra, a- 
le już łódki krążą po słynnym helenow- 
skim „jeziorze“. Amatorów przejażdżki 
że trzeba było wczoraj 
czękać godzinę na złapanie.okazji powio 
słowania. memeo nap | FLY Zo ; z 

; > _|nich zdobył się na maksimum wysiłku, 
„te II ze zwierzeami jeszcze sa gay aby godnie zaprezentować sle w szere- 
kach i czekają na jakie WE O j To też Tadnie Aa DEE, witryny 
śiwegę przyjaciela "zwierzat, Klatki | wciąż sclagaja licznych przechodniów, 


ja i ż “=i skupiających się przed niem: masowo. 
żone, podobnie jak ławki w ogrodzie. Konkurs odbywał się — jak wiado- 


Również i wycieczki zamiejskie cie- [mo — pod hasłem popierania swojskich 
szyły się wczoraj powodzeniem. Z pier-|towarów. Lustrując biorące udział w 
wszemi majówkami wybrała się cała | konkursie wystawy, trzeba przyznać, że 
masa ludzi. Bobatsi mknęli autami dalej, kupcy łódzcy zdobyli się na chwalebny 
a powozami bliżej. Popołudniu dał Się | wysiłek, ażeby zademonstrować naszej 

z publiczności cały szereg artykułów ro- 
dzimej wytwóczości — bynajmniej nie 
. |ustępujących przed wyrobami zagranicz 

nemi. 
Zarówno pod tym względem, jak też 
pod względem ożywienia widoku ulicy, 
konkurs wystaw wykazał już bardzo do 
s | datnie cechy. 


LJ 
= Kończący się konkurs na najpiękniej- 
sze wystawy sklepowe wydał rezultaty 
'w postaci pięknie udekorowanych wy- 
staw, NE roln T A. 
„Do konkursu zgłosiły się liczne skle- 


4.” "HM 
EG NZY 2 26 


a TEATR MIEJSKI. 
Rewelacyjna i arcyciekawa sztuka 


BOM | Felicji Kruszewskiej „Sen“ w oryginal- 


nej barwnej inscenizacji E. Wiercińskie- 
go z K. Lubieńską w roli głównej, grana 
A | będzie jutro wieczorem i w poniedziałek 


HH | popularne. pi 
ZS „Kupiec Wenecki“ 

W "niedzielę o godz. 4 popołudniu słyn 
gS |ne arcydzieło szekspirowskie w świet- 
nej szacie dekoracyjnej K. Mackiewicza, 


M |w kapitalnej reżyserii K, Tatarkiewicza, 
: ią ię Sochą w popisowej roli Szaj- 
oka: 


w 


MRG’ Tad 
A 


o 4.30. 


py przy ulicy Piotrkowskiej:i każdy: z | - 


na przedstawieniu związkowem, Ceny |! 


| „EXPRESS WIECZORNY" Z D. 10 MAJA 1929 R. 
Wielka Loferja Na Zakup Okręfu Handlowego 


KUPON Nr. 11. 


(Ważny dla okaziciela. 
24 kupony kolejne dają prawa na otrzymanie 6 biletów loteryjnych. 


*":Aryrzzgy Wał 


Nietylko Łódź ma teatr w więzieniu 
— jak o tem donosiła niedawno obszer- 
nie „Republika“ z okazji przedstawień. 
organizowanych w więzieniu przy ulicy 
Nowo - Targowej. Z Berlina donoszą ró 
wnież o inowacji takiej, zaprowadzonej 
dopiero teraz w tamtejszem więzieniu 
moabickiem. > 


Mianowicie: urządzono tam stały te 
atr z profesjonalnych 'aktorów, gdzie da 
wane będą widowiska dla więźniów. Ze 
spół składa się z aktorów bezrobotnych. 


Tak więc łódzkie więzienie wyprze- 
dziło o przeszło rok więzienie berlińskie 
bowiem łódzki 
zorganizowany już przed 
kiem 


teatr więzienny zosta! 
przeszło To- 


Rewja=monstre 
na 9. W. KK. w Soznanmiu: 


Na P. W. K. w Poznaniu otwiera się 
największy z istniejących obecnie w Pol 
sce teatrów rewiowych — teatr „Re- 
wia“, który dawać będzie przez cały 
czas trwania wystawy codziennie 2 wi- 
dowiska rewiowe, przewyższające Toz- 
miarami oraz oryginalną treścią i forma 
wszystko, co dotychczas w Polsce w tej 
dziedzinie było widziane. PAT 


Widowisko rewjowe, którego tekst 
napisał Juljan Tuwim i Leon Schiller, bę 
dzie niejako przeglądem skarbów pol- 
skiego humoru, poezji, muzyki, kultury 
i tradycji. Akcja przenosi się kolejno z 
chwili obecnej w czasy przeszłe i roz- 
grywa się w różnych miastach, ośrod- 
kach wiejskich i przemysłowych całego 
kraju. 
Będzie to poniekąd podróż po całci 
Polsce, ilustrowana pieśniami, tańcami į 
obrazami obyczajów dawnych ł tera- 
Źniejszych. 

Do teatru tego został zaangażowany 
ogromny zespół, w którym widnieją ta- 
kie „asy“, jak: Elna Gisstaedt, Gierasiń- 
ski, Skonieczny, Tacjanna Wysocka, Ko 
szutski - girls etc. 


EE 


. 


11.56 — Sygnał czas z Warszaw- 
skiego Obserwatorjum, hejnał z Wieży 
Marjackiej w Krakowie, komunikat lot- 
niczo - meteorologiczny. 

12.10 — Koncert z płyt gramofono- 
wych. 

13.00 — Komunikaty rolniczy i me- 
teoroloziczny. å 

14.50 — Komunikaty: meteorologicz 
ny i gospodarczy. | 

15.50 — Koncert z płyt gramofono- 


wych. 

17.00 — Odczyt p. t. „Obecny stan 
techniki przesyłania obrazów na odleg- 
łość”. 

17.25 — Transmisja odczytu z Wil- 


a. 
17.55 — Program dla dzieci z Wer- 
szawy. j 

18.50 — Rozmaitości. 

19.35 — Nadprogram, komunikaty. 
19.56 — Sygnał czasu z warszawskie- 
go Obserwatorjum Astronomicznego. 
20.00 — Pogadanka muzyczna. * f 
20.10 — Koncert wieczorny. 


Teatr w więzieniu 
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Ostatni dzień! 


Profesor Woolley, przywódza ekspe 
dycji naukowej, pracującej w Chaldeji, 
w toku prac swoich znalazł nietylko po 
twierdzenie opowiadania biblijnego o po 
topie, ale i wytłumaczenie tego niezwy- 
kłego ziawiska. Inne ciekawe szczegóły, 
potwierdzenia, lub objaśnienia różnych 
opowieści biblijnych, to przyczynki 
do historji Abrahama, podane do wiado= 
mości szerszej przez odczyty i artykuły 
prof. Woolley'a. 

Z Biblji wiemy tylko, że w Ur: stał 
„dom Abrahama Semity'*. Był więc po- 
wiada archeolog, Abraham obywatelem 
niebylakiego miasta. Mniemanie o nim, 
jakoby był mało cywilizowanym, wę- 
drownym beduinem, koczownixiem, nie 
zgodne jest z prawdą. 

Mieszkaniec jednego z najbardziej cy 
wilizowanych ośrodków Mezopotamiji 
Abraham. bogaty kupiec, widzi swój han 


del wielbłądami zagrożony zamieszkami | 


wojennemi na drogach prowadzących 
do miasta. Dobrowolnie opuszcza więc 
Ur i udaje się do bezpieczniejszych stron 
północnej Mezopotamii. 

Jego postępowanie wobec Hagar, wy 
gnanie jej na pustynię, jest wedle odna- 


Na liczne żądanie 
jeszcze tylko dziś! 


ROZDZIAŁ III. 
—0— 


Sytuacja się śmatwa 


Sztyfter również nie próżnował. Na- 
stępnego dnia, korzystając z tego, że 
była niedziela, udał się wcześnie na mia 
sto „po wiadomości”. Skierował się w 
stronę ulicy Piotrkowskiej. 

Był ciepły, słoneczny dzień i jakaś 
niewysłowiona radość rozpierała jego 


serce. 

Chciało się śmiać i śpiewać, i obiąć 
każdego z przechodniów, i mówić wszy- 
stkim najweselsze nowiny. Przy rogu 
Zielonej i Żeromskiego wskoczył do sie- 
demnastki. Nawet maszynista był tego 
dnia wesoły i wberw napisowi głoszące 
mu, iż „motorniczemu nie wolno rozma- 
wiać z pasażerami* wszczął rozmowę 
ze stojącą na peronie dziewoją w kró- 
ciutkiej sukience i lekkiej chusteczce: 

— Dokąd panna tak wczas?... 

„Panna“ zarumieniła się, obciągnęła 
sukieneczkę, by zakryć krągłe kolanka i 
patrząc na ulicę odparła niedbale: 

— Do ciotki... 

« — Phi... — odrzekł maszynista. dzwo 
riąc na woźnicę, który nie chciał zie- 
chać z szyn — Warto tak wczas do ciot- 
ki jechać... (i dzwoni aż uszy bolą!). To 
nie lepiej byloby, z narzeczonym Reje- 


LV] Cieszący się niebywałem 
powodzeniem film J 


Julian Zabiński. 


Gałsamiarze Łodzi | 


Powieść kryminalna z życia łódzkiego. 


Jutro micodwołainie premiera najnowszego film 


„Człowiek o błękitnej 


z ZBYSZKIEM SAWANEM v roli tytułowe. 


Vivat kobiety, 
wino i śpiew! 


„PORUCZNIK 


ivor Novello 


W rolach głównych najpięk- 
niejszy amant Europy 


Początek seansów o godz. 4.30 po poł, 


Tajemmice bibiji 
wyjaśnia profesor Woly 


lezionych praw sumeryjskich rzeczą z 
ustawą zupełnie zgodną. W roku 536 
przed Chr. Cyrus zdobywa miasto, na 
co są dowody na odnalezionych cegłach. 
Inne zapiski na cegłach stwierdzają fakt 
odbudowania przez późniejszego zdo- 
bywcę, Nebukadnezora, świątyni 
księżyca, w której lub miał jej oddawać 
publicznie cześć. 

Tu znów znajdujemy wytłumacze- 
nie słów biblji o „trzech żydach Szedra 
chum, Meszachi i Abednerze,' którzy 
nie chcieli paść i oddawać czci złotemu 
bóstwu, które wzniósł przed nimi król 
Nebukadnazor*. Na innych tabliczkach 
są zapiski o „Muzeum starożytności 
przy świątyni Belszatinnar czyli „ka- 
płanki Nannar*, siostry Belszazara. Zna- 
lezione także obrachunki materjału wyt- 
kanegoąprzez zakonnice tej świątyni z 
wydzielonych im nici. i 

Sen Jakóba o drabinie, powiada dalej 
archeolog, nie powinien nas dziwić, Każ- 
de miasto sumeryjskie miało swoją wie- 
żę, z których najsławniejsza była wieża 
Babel. Na wierzchołki tych wież prowa 
dziły drabiny. Była wieża nazwana „Zig 
gursth* czyli „Pagórek nieba”, na której 


"—KYXPRYS$S" — 


bogini 


GRAJ MI CZARDASZA!!! 


NOSZTY* 


Ewelina Holt 


i subtelna pełna 
temperamentu 


We wrześniu ubiegłego roku usłysze 
li sąsiedzi willi państwa Artman w Hie- 
tzing (przedmieście Wiednia) jakieś nie- 
ludzkie krzyki i zaraz potem rewolwe- 
rowe strzały. 

Pozrywano się z łóżek. Mężczyźni 
wybiegli na ulicę i podążyli w stronę 
willi Artmanów. 

Drzwi były zamknięte, ale wyłama- 
no je natychmiast. W domu panowała 
względia cisza — tylko na górnem pię 
trze ktoś jęczał. ' 

Sąsiedzi wpadli na górę i w pierw- 
szym otwartym pokoju znaleźli leżące 
Zr 28 R ia i - ryc airzfnao im 


———— 


Szczycie wznosiła się świątynia zwania 
niebem. Ziggurst był najwspanialszym 
budynkiem w Ur. 

Najciekawsze z wykopalisk sumeryj 
skich są dwa posążki kozłów ze złota, 
muszli i lapis lazuli. Jeden z tych posąż- 


ków przedstawiający kozła zaplątanego 


w gęstwinę jest zdaniem profesora Wo- 
olley'a o 1400 lat conajmniej starszy od 
ustępu w biblji, mówiącego o koźle uwię 


zionym w zęstwinie, którego napotkał 


Abraham, gdy miał ofiarować Izaaka. 


duszy” 


$iraszma 


| zy 17-fetni chłopiec mógł zamordować rodziców? 


TANCERKA" 


— 


temperamentem okrzytke 


Przepojony ognistym r „ oki 
przepięknym filmie p 


pięknego huzara w 


otoczeni bukietem 
pięknych kobiet, 


zagadka 


na podłodze i zalane krwią zwłoki star- 
szego pana Artmana. Już nie żył. Miał 
sześć ran postrzałowych i kilkanaście 
ran zadanych nożem. 

Obok na kanapie leżały zwłoki łego 
żony przykryte dywanem. Również nie 
żyła już — zarżnięta nożem. 

Dookoła zwłok rodziców krążył sym 
ich 17 letni Ferdynand Artman. W po- 
dartej nocnej koszuli, ze zranionem (lek 
ko zresztą) ramieniem, Młody chłopiec 
ięczał głucho i płakał... 

— Rodzice się pozabijali — wołał i 
mnie chcieli zabić. 

Rana ramienia była tak lekka — jak 
a może ją zadać człowiek sam so- 

ie. 

Młodego Ferdynanda aresztowano. 
Teraz stanął on przed sądem w Wiedniu 
oskarżony o morderstwo rodziców. 

Sąd wiedeński ma trudną sprawę: za 
bił czy nie zabił? Ale łatwy wyrok: je- 
śli zabił — to zrobić mógł to tylko war- 
jat, bo czyż można przypuszczać, aby 
17-letni chłopak zarznął kochających go 
rodziców? 

A jeśli nie zabił — tokto? To kto roz 
wiąze tę zagadkę? 


z Dolores Del Rio i Charlesem Farrelerm. 


A 


9) 


chać do parku Poniatowskiego?-.. Dzwo 
nek silniejszy). 

— Jeszcze nie mam narzeczonego... 

— Bo to prawda?... (Trrrrrr... Tram 
waj zahamowany). — Ty, łapserdaku je 
den, świnio dardanelska, ośle w maśle 
smażony, nie słyszysz jak na ciebie 
tramwaj się wydziera? .. śmieci masz w 
uszach, durniu wymiętoszony !... 

Woźnica otworzył usta, by godnie 
odpowiedzieć na te komplimenty, lecz 
tramwaj znowu zaterkotał i ruszył z 
miejsca, zostawiając woźnicę z otwarte- 
mi ustami. 

Dziewoja, stojąca na peronie pokła- 
dała się ze śmiechu, a i w wagonie wszy 
scy mieli uśmiechnięte miny. 

— To mu przygadałem, co?... Nau- 
czy się rozumu... Potem jak wypadek 
jest albo co, to kto winien? — Tram- 
wajarz!.. A taki „koniociąg* nie raczy 
nawet z szyn zjechać... Może mu tram- 
waj z drogi ustąpi, co?... 

Sztyfter, przysłuchujący i przygląda 
jący się tej scenie uśmiechał się rownież 
Drobne zajście wprawiło go w jeszcze 
lepszy humor. Przy rogu Piotrkowskiej 
zeskoczył w biegu, wpadł na jakiegoś 
gazeciarza, szybko przebiegł przez jezd 
nię,wyminąwszy zręcznie taksówkę i 
tramwaj, poczem wszedł do foyer 

_„Grand - Glen © 


` Przez oszklone drzwi ujrzał siedzące- 
go przy oknie Stępowskiego z Lusią. 

Podszedł do nich, przywitał się i za- 
jął miejsce. j 

— No jakże się pan czuje — zapytała 
Lusia. — Wczoraj był pan taki zdener- 
wowany.. 

— Zdenerwowany?.. Przesada... Ot 
troszkę podniecony... 

— Ale, ale... Zacząłeś coś opowiadać 
o Jurzę.. Niby coś sobie przypominam, 
ale tak piąte przez dziesiąte... — rzekł 
Stępowski, częstując Sztyftera papiero- 
sem, — Powiedz-no, cóż tam nowego 
wiesz o nim... 

— Nic.. Nie komunikuje się z nim... 
Cóż ja mogę wiedzieć... — odparł Sztyf- 
ter, zapalając papierosa. 

— Mam dla niego właściwie nowinę... 
— dodał Stępowski. — Przypuszczam, 
że go ta wiadomość powinna ucieszyć... 

— No, cóż to takiego?... 

— Płochocki się żeni... 

— Płochocki? Z kim?... 

Świetną partię robi... Z córką znane- 
go przemysłowca... Świetna partia... 
Znasz Lubrzyckich?... 

— Oczywista.. Więc z Lubrzycką?.. 

— Tak... wyrobił się pętak.. Przy- 
puszczam, że ta wiadomość ucieszy Ju- 
ra, gdyż Antoś był jego najserdeczniej- 
szym przyjacielem. 

— Tak... No, no.. 

Sztyfter zamyślił Się... 

Sytuacja znowu zaczynała się wi- 
kłać... Skoro Płochocki miał się żenić z 
Lubrzycką, w takim razie co go łączyło 
z Jadzią... Sztyfter czuł, że zaczyna mu 
się mącić w głowie... Wołał o tem nie 
myśleć. 

Stępowski ciągnął tymczasem dalej: 

— Lubrzycki postępuje jak frajer... 
Mógł córkę oddać za lepszego gościa... 


Płochocki.. Któż to jest?.. Kto zo znati- 


Ja pierwszorzędne... 


Ceny miejsc na wszystkie seanse zł. 1 i 2. 


Najwyżej jakaś nocna ćma z pod nędzne 
go hoteliku. A Lubrzycki, proszę cię, to 
„figurrrrrra* w Łodzi... Pomyśl — w Ło 
dzi dwie fabryczki, w Rumunii fabrycz- 
ka i poza tem fabryczka w okolicach 
Paryża... 

— W okolicach Paryża? — pod- 
chwycił Sztyfter. 

— Nie wiesz o tein?... Przecież Lti- 
brzycki właśnie był tam niedawno ze 
swym przyszłym zięciem,,, 

— W Paryżu? ... 

— Mhm... 4 

— Więc Płochocki był w Paryżu?... 
Kiedy to mogło być?... 

— Kilka miesięcy temu.. 

— Ala. 

Sztyfter uśmiechnął stę, 

Zaczynało mu się cokolwiek %leić... 
Więc był w Paryżu... No, tak.. Wtedy 
właśnie Sztyfter widział go w gardero- 
bie Jadzi... apa] 

— Dobrze, ale... i 

Cóż to ma wspólnego z morderstwem 
i Jurem?... 

— Nad czem się pan tak zamyślił, pa 
nie Romku?... — zapytała Lusia, patrząc 
na zadumarną twarz Sztyftera. 

— Ja?.. Byłem zamyślony?... Nie... 
Pani się zdawało... Ot, tak... Człowiek o 
różnem myśli... Właściwie, wcale nie 
myślałem... Tylko już późno:.. 

Spojrzał na zegarćk i dodał; 

— Pani wybaczy już po jedenastej... 
Na dwunastą umówiłem się z Bobuckim 
w ważnej sprawie... Bardzo przepra- 
Szam.,. 

Pożegnał się i odszedł. l 

Na ulicy zatrzymał się, otarł chu- 
ed spocone czoło i mruknął do sie- 

ie: 
— No, no.. Bogacki się ucieszy... Wia 
Zobaczymy, 


(D. C. BJ j 


co będzie dalej.» 
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P. Klinger 
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y ANDRZEJA 2. TEL. 32-28, 
Leczeńie lampą poni zby analizy 
s|krwi I ROZA Przyjmuje codziennie 
lod 8—12 i od 4—8 w. w niedziele i 
A | święta od ra do 12. Oddzielna pocze- 
4 |kalnia dla pań 
i 7 lZ w Lecznicy (Piotrkowska a 
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TEATR SWIETENY 
— Początek seansów 4.30, 6, 8 i 10 — 


DZIS PREMJERA? 


UROCZA PARA K OCHAŃKÓW 


John Gilbe: ert 
Renée Adorée 


żyje, walczy i zwycięża w największym arcydziele filmowym 
pod tyt. 5 
FLS 5 


pod czerwoną | 
latárnia 


wkrótce 


Odeon- Wodewii 
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H. URUTOWSKI, i kidótieg 76 Td, | 


4446064064466640444640600 564 ; ; $ 
LECZNICA | Doktór T 
ses m "n e nii 


: 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 Chorak skórna i 
przy przystasku tramwajów pabja-| weneryczne G 
nickich czynna od 10 rano do 7 włecz, „| móczopiciowe Ñ 
w, niedziele i Święta do 2 po pol 3 
Wszystkie specjalności į dentystyka. Gdańska 42. ğ 
Kabiele świetlne. lampa kwarcowa, € Godziny przyjęć od 
elektryzacja. Roentgen, szczepienia, 8.30—10,30, 1=2.45 8 
Ey zR kału, krwi. plwócin,) t 730—9w. R 
wydzielińn itd.) operacje, Sak 

wiżyty na miasto. Dr. med. 


zera czony, MAI 


J|DLA OGRODOWEJ zabawy ognie ben- 

galskie, rakiety, girlandy, lampiony, czap 

M ki, parasolki, chorągiewki, serpentiny. 

: RERA J. Woźnica, Piotrkowska beż 
tel, 25-74 


ZDOLNOŚCI! Napisz imię, nazwisku 
miesiąc urodzenia, otrzymasz datmu 
3 | określenie charakteru, zdolności, prze- 
M | znaczenia Warszawa, Redakcja „Wiċ- 
G| dza Tajemna'., Załączyć znaczek po 
Hitowy na przesytkę. 


WILLA w lesie, ze stawem w Rudzie- 
Pabj. okazyjnie do sprzedania. Wiado- 
||mość: P, Arndt, Targowa 51 12 


J|ZAGINAŁ pies wyżel, bronzowo-biał: 
R | Odprowadzić za wynagrodzeniem. Szo 
sa sa Pabianicka 36, Nowicki, 36. R 


Doktór 


i Wołiowysii arowej ji 


dla chor. % ZŁOTE \ ror Aoridae A DU. BO wieści łe. Ewe Tołstoja Cegielniana 25 | Specjalista chorób 
3 TE i w ciowych | KOZ ACY”. Telefon 26-87 skórnych i wenery 
er 


rzeja5 


Boradnia Venerala =: | 


A w niedziele i świętajg 7 
Lekarzy-specjalistów od 9—1 A 


Zawadzka Í. PE pócze- 
Czynna od 8 rano do 9 wieczór, | kalala dla pst 
Od 11121 2-3 Powie ad 9m2 pp Laureatka K 
niedziele i święta od 9— n 
Leczenie chorób = aurea a 
Wenaryesnysh, nodwópiowich moskiewskiego 
i skórnych. konserwatorjum ji 
aene rhai p na Syfilis A zda udziela lekcji if 
onsultacje z neurologiem i urologiem - M 
Gabinet światło-leczniczy gry fortepiano 
Kosmetyka lekarska. wej. 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet. Wschodnia 72 


Porada 3 złote. kożożożoźciim |= 


I| Specjalista cho cznych 
rathi ker Pioriowsia (U 


| Leczenie low TEL, 44-92 


i kwarc 
k przyjmuje od 2—6 
RE sie od i w godz | oł i 8—9 wiecz 


K w niedz. iświęta 9-1 anie od 5—6. 


W = Sa 
| ij ii okarz- dentysta 
istang t; OOL. 


i nicy przy ul. Piotr- 

| Piotrkowska51 kowskiej 294 
tel. 21-23, codziennie od 2—7 

Godz. przyjęć 3—7|————— —— 


ODEON  „ WODEWIL CORSO. 


PRZEJAZD 2, PRZEJAZD 2, GŁÓWNA 1. GŁÓWNA 1. ZIELONA 2, PREMJERA ZIELONA 2, 


Ostatnie 2 dni? łośny bohater dzikiego zachodu 


HARRY PEEL pe rori ajodvaniejszei F i Ph i 
lego najniebezpieczniejsza przygoda CTEU ENOMSON 
ym słynnym srebrnym rumakiem 


Film ten obfituje w mnóstwo interesujących przygód, których Harry Peel o mało w obrazie p. t. 


nie przypłacił życiem podczas zdjęć. R 
Jako dziewczę Sokói Prerji 
z roztafńiczonemi nóżkami Wera Schmitteriów W roli kobiecej M C 
Nad program: FARSA Nad program: urocza ary arr. 
Uwaga! aiit POPEE i „Wodewil“ wyświetlają jednocześnie, Nad program: FARSA. 


HS ci 


Kierownictwo artystyczne 1 LJĄ REPI No 
Iugfracja mozyczna układa kapelmistrza LEONA KANTORI. 


CHORY ROSYJSKIE 
POD DYREKCJĄ S. LEWITYNA. 


UWAGA: Uprzejmie prosimy Sz. Publiczność o przy- 
bywanie na wcześniejsze seanse. 


Przedsiębiorstwo robót 


mne | | BUDOWLANYCH KANALIZACYJNYCH 


gf 4KSIGALINY T  RAWIEKI i WINTER” 


| Książki 


wszelkiej treści; be- 
letrystykę, encyklo- 
pedje, klasyków, o- 
raz dzieła naukowe 


WYPIĆ MOŻNA dy Sp. z ogr. odp. INŻYNIEROWIE. Sp. z ogr. odp, 


NA MIEJSCU, y i e A ul. Kilińskiego Ne 41, tel. 72-96. w różnych językach 
postawapo poru PJ | PEE Z KUPUJĘ 
NA ADANIE Roboty budowlane. — Roboty żelazo-betonowe, E Z. TUWIM, 

i È Piotrkowska17, 


Przebudówki i remonty domów i mieszkań. 


II podwórze, prawa 
oficyna, I wejście, 
m. 35. 31-V 


KOKCESJONOWANE BIORO PRZYŁĄCZEŃ KANALIZACJI 


domowej do sieci kanalizacyjnej miejskiej. 
Plany i kosztorysy robót. kanalizacyjnych. 


A ge Dj 
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Turyści—Ł. K. S. 
ma boisku przy ulicy 
Wodnej 

Jak się Express“ dowiaduje niedziel- 
ny mecz towarzyski Turyści — ŁKS, na 
dochód PZPN-u odbędzie się na boisku 
przy ul. Wodnej, a nie jak poprzednio po 
dewano na placu S-u, Mecz ten wy- 
wołał kolosalne zainteresowanie zwłasz- 
cza po zwycięstwie Turystów w Warsza- 
wie, co świadczy o poprawie formy tego 
zespołu, 


Hupert z Hakoahu 


opuścił £ódź 

Jak się dowiadujemy nowy środko- 
wy pomocnik Hakoahu łódzkiego Hukert 
który przed niedawnym czasem wstąpił 
io łódzkiej drużyny i brał udział w ca- 
łym szeregu spotkań mistrzowskich o- 
trzymał z klubu zwolnienie i udał się z 
powrotem do Gdańska. 


Polska — Weśry 


Przed meczem bokserskim 


Stolica od łat nie pamięta ewenemen 
tu sportowego o podobnem znaczeniu. 
Dzięki nawkom znakomitego trenera, by 
łego mistrza świata Ted Kid Lewisa, wę- 
śrzy w boksie amatorskim Europy zajęli 
jedno z miejsc najpierwszych, posiadając 
m. in, mistrza olimpijskiego w osobie 
Kocsisa. W roku ubiegłym w Budapesz- 
cie przegraliśmy do nich gładko 5:11. 
Lecz pięściarze nasi poczynili takie po- 
stępy, iż Polski Związek Bokserski wszel 
kiemi siłami starał się doprowadzić do 
rewanżu w Warszawie. 

„Więcej jak remis Węgrom nie da- 
my“ — oto zgodną opinja wszystkich zna 
wców, Bilans międzynarodowy boksu pol 
skiego jest już dodatni. Kierownicy tego 
sportu wierzą, iż 12 maja stosunek się 
nie pogorszy. A przecież nawet uzyska- 
nie remisu z Węgrami — to wynik, któ- 
I SA 


ry wprowadzi w osłupienie świat bok- 
serski całej Europy 

Reprezentacja Polski ustalona zosta- 
ła z całą starannością. Bronić naszych 
barw będą istotnie najlepsi. Trudną do 
wypełnienia lukę stwarzał brak Górne- 
go. Znaleziono jednak wyjście racjonal- 
ne: w wadze piórkowej wystąpi nasz 
mistrz wagi koguciej, Stefan Głon, Brak 
kilku kilogramów wyrówna niezwykła 
jego technika, a szalona ambicja pozwo- 
li sprostać ciężkiemu zadaniu. 

Strona organizacyjna spoczywa w rę 
bkuW,O.Z.B., r „reżyserem” kilku spot- 
kań międzynarodowych p. Derdą na cze- 
le. Można więc być pewnym, iż nie od- 
czuje się już tych braków, jakie dotych- 
czas psuły zazwyczaj organizowane w 
stolicy imprezy pięściarskie, 


Garbarnia — E. la. $. 0:0 
Hspaniała éra beniaminka Sigi. - Jllila ra- 
tuje £. K. $. od prześramnci 


Wśród niebywałego napiecia i dużej | wicz Augustyn, Trzecki, Czubryt, Ma- 
dozy emocji rozegrano spotkanie Ł. K.|zur, Joksz, Smoczek, Pazurek, Bator. 


S, — Garbarnia. 


Od dawna już nie oglądano tak fascy 
nującego meczu, który trzymał kilkuty- 
sięczne rzesze widzów w napięciu od po 
czątku do końca gry: 


Ł. K. S. w identycznym składzie co 


przeciwko Pogoni. Garbarnia losuje stro 


nę z wiatrem, mimo to Ł. K. S. już w 
p'erwszych kilku minutach ma kilka bar 
dzo dogodnych sytuacji. ir 

Garbarnia powoli dochodzi do głosu 


Garbarnia poprzedzona wspaniałą re|; okoto 10 minuty ma bardzo dogodną sy 


klamą zasłużyła rzeczywiście na mia- 
no dobrej drużyny ligowej. Poktadanych$i 
nadżiei w niczem nie zawiodła, będąc, 


o klasę l AP $ | 
klasę lepszym zespołem od Ł. K. S.u. szą przewagę, 


zdobyć się na celowe posunięcie i rzad- 
j ko dochodzi w tym okresie gry do gło- 
dziełem przypadku. | s , 


Jej dotychczasowe sukcesy w spot 
kaniach ligowych, wspaniały start nie 
były bynajmniej 
Prócz nięzwykłej ambicji jaka cechuje 
cały zespół, znać na drużynie pilny tre- 
ning dobre zgranie, techniczne wyszkole 

"nie poszczególnych graczy i cały szereg 
innych walorów, któremi niestety nie 
mógł się popisać w dniu wczorajszym fa 
woryt meczu Ł, K, S. 


Dlatego też poza kilkuminutowemi 
zrywami czerwonych, goście byli przez 
cały czas meczu drużyną przeważającą 


Gracz ten doszedł faktycznie do nie- 
bywałej formy: potrafił on w drugiej po 
łowie meczu blisko 30 minut walczyć z 
napastnikami Garbarni, wychodząc z 
walki tej każdorazowo zwycięsko. 

Nawet w najkrytyczniejszych momen 
tach, gdy już zdawało się piłka nieu- 
chronnie grzęźnie w siatce czerwonych, 
pojawiał się talent Mili, który Ł. K. S, ra 
tował od utraty punktu- 

Bramkarzowi Ł. K .5.-u sekundowali 


ków strzelą w ant. 


tuację. Pazurek z kilku zaledwie kro- 
*Barbarnia zdobywa coraz widoczniej 
Atak Ł. K. S. nie może 


u. 

W 39 minucie Mila wybiega z bram- 
ki, następuje kilkusekundowe zamiesza 
tie i Joksz niezwykle ostro strzela, lecz 
Mila tym razem już szczęśliwie broni. 

Po pauzie lepszą stronę ma Ł. K. S. 
mimo to gra u czerwanych nie klei isę 


jakoś. Jańczyk i Sowiak bezustannie pa 


skudzą, nie mogąc sobie da! rady z po- 
mocą gości. 
Garbarnia znów dochodzi do głosu 1 


SZM! 


nie wypuszcza już inicjatywy z rąk do 


Radosna wieść obiegła w dniu wczo- 
rajszym w godzinach wieczornych Łódź 
sportową. Zgoła nieoczekiwanie po ca- 


zmarnowali 


dzielnie Gałecki i Cyll oraz częściowo | łvm szeregu niepowodzeń, Turyści zdo- 
Kubiak, reszta zespołu natomiast miała |łali odnieść pierwsze zwycięstwo na ob 
słaby dzień nie wyłączając nawet Króla |cym boisku, zwyciężając silną Warsza- 


Na wczorajszych zawodach dopiero u- 
wydatniło się czem jest Król dla napa- 
du czerwonych. 

Zawodnik ten nie miał dnia i jakby 
za dotknięciem różdżki 
nie nie kleiło się w napadzie czerwo- 
nych, 


czarodziejskiej | letowym wdrapać się wzwyż tabeli, 


wiankę w stosunku 2:0. Po dłuższej 
przerwie fioletowi znaleźli się znów na 
boisku ligowym, czając sobie 2 
drogocenne punkty, które pozwoliły fio- 


niefortunnego trzynastego miejsca Tu- 
ryści przeszli na jedenaste, ratując hono 


Przed sędzią p. Krukowskim z War-|ru swych barw. - 


szawy stanęły do walki w następują- 
cych składach: 
Garbarnia: 


Wczorajsze mecze 
footbalomwe w Lodzi 


Według relacji naszego warszaw- 
skiego korespondenta spotkanie Tury- 


Borkowski, Bil, Konk'e-|ści — Warszawianka miało przebieg na 


stępujący: 

W pierwszych minutach gra otwarta 
Ogromny upał zniechęcił do gry więk- 
szość zawodników Warszawianki, któ- 
ra gra naogół apatyczinie. Turyści wyko 
rzystują ten moment, zdobywają się na 


W dniu wczorajszym uzyskano w Ło-|bardzo ambitną walkę i powoli zyskują 


dzi następujące wyniki w spotkaniach 
piłkarskich: ŁKS, — Union 4:0 (1:0). Wi- 


coraz wyraźniejszą przewagę. 
W tej fazie wyróżnia się pomoc ło- 


dzew — Hakoah 6:1, Turyści Ib — WKS |dzian, która zasila atak doskonałemi pił 
3:3 Burza — PTC. 5:2, SSKM. — Sokół |kami. Łodzianie nie wykorzystują moc 
1:3, Sokół (Zgierz) — Hasmonea 6:1. Po | dogodnych sytuacyj, aż wreszcie w 35 
goń — TUR. 3:1, Org — Concordia 2:1. minucie Chojnacki po ładnej centrze Ku 


się napad Garbarni pod bramkę miejsco 
wych, raz za razem następuje ostry; 
strzał, bądź Joksza, bądź Pazurka, lecz 
niezrównany Mila wyłapuje z niezwy- 
kłą brawurą, hucznie oklaskiwany coj 
kilka minut. J 

Na kwadrans przed końcem meczu ' 
otrząsa się jakoś Ł. K. S. z przewagi, 
przypuszcza kilka ataków, lecz ri 


nie dopuszczają do strzału. 


sytuacje . podbramkowe 
w tej fazie Jańczyk i Śledź. 
Wreszcie wśród niebywałego napięcia i 
zdenerwowania sędzia odgwizduje ko- 
niec zawodów. 

W Garbarni wyróżnić należy w pierw 
szym rzędzie Środkowego pomocnika 
Trzeckiego, obrońcę Bila oraz środko- 
wego napastnika Smoczka. Pozatem ca 
ły zespół grał bardzo ambitnie, a środko 
wej trójce ataku zarzucić można jedy- 
nie zbyt długie przetrzymywanie piłki. 

W Ł. K. S.-ie obok środkowej trójki 
obronnej z Milą na czele, wymienić je- 
dynie wypada Kubiaka na środku pomo 
cy. Pozatem cały zespół miał b. słaby 
dzień, najgorzej zaś popisali się skrajni 
pomocnicy. 

A RTT ZESOWNYNOCJ 


Dogodne 


Turyści— Warszawianka 2:0 (1:0) 


Pierwszy sukces fioletowych w grach 
ligowych 


lawiaka zdobywa bramkę dla łodzian. 
Sukces ten dodaje Turystom otuchy, na- 
tomiast wprowadza zamieszanie w sze- 
regach Warszawianki, która gra coraz 
słabiej i chaotyczniej. 
Turyści mają ieszcze kilka dogodnych 
sytuacyj, lecz pierwsza połowa kończy 
się przy stanie 1:0- 

Po zmianie stron gra równorzędna. 
Warszawianka stara się teraz za wszel- | 


Z|ką cenę wyrównać, lecz dobrze dyspono 


wane tyły łodzian nie dopuszczają napa 
stników gospodarzy do głosu. 

Zwłaszcza linja pomocy z Kahanem 
na czele pracuje doskonale. Nadspodzie- 
wanie Kahan z dalekiego strzału uzysku 
je drugą bramke dla łodzian, co luż całko 
wicie zniechęca Warszawiankę, która 
rezygnuję z walki. 

Warto zaznaczyć, że na depresję ca- 
łego zespołu Warszawianki wpłynęło 
zniesienie z boiska Korngolda już po 10 


z jednym z napastników fioletowych i 
na boisko już więcej nie powrócił. 


minutowej grze. Gracz ted zderzył r 


W Warszawiance trudno kogoś wy- | j 9) Warszawianka 


różnić. Cały zespół miał b. słaby dzień. 
U Turystów nailepsi Kulawiak, Ka- 

han i Michalski II na skrzydle, Sędzio- 

wał kpt. Zawidłowski ze Lwowa - 


inne mecze 


liż$one w Kraju 
Warta — Legja 3:1 (1:1). 

Gra obustronnie żywa. Obraz jej 
zmieniał się jak w kalejdoskopie, Pierw 
sza bramka dla Legii pada z winy Przy- 
kuckieśo (samobójcza).  Połechtana w 
swej ambicji Warta napiera ostro na- 
przód, w rezultacie czego udaje się Sta- 
lińskiemu wyrównać. Po przerwie inicja 
tywa jest w rękach gospodarzy, dla któ- 
rych dalsze dwie bramki zdobyli Wojcie 
chowski i Przybysz. 


Wisłą — Czarni 4:4 (3:). 

Gra bardzo interesująco trzymała wi 
downię w ciągłem napięciu, Pierwszą 
bramkę zdobywają Czarni ze strzału Na- 
stili, w krótkim czasie wyrównuje Rey- 
man, w chwilę potem znów prowadzą 
Czarni i to znów ze strzału Nastuli, Do 
przerwy przewaga Wisły, dla których 
dwie bramki padły ze strzałów Kowal- 
skiego. Po przerwie. Wisła gra w 10-kę 
bez kontuzjowanego Skrynkiewicza, W 
pierwszych chwilach przewaga Czarnych 
którzy nie tylko wrównali przez Witko 
wskiego ale i prowadzili ze strzału Rey- 
mana III. Wynik dnia ustanowił Czulak. 
Jak widać z przebiegu gry, mecz należał 
do rzędu nadwyraz interesujących. 


Ł. K. S. — W. K. S. 7:6 


Ciekawy miecz Flazemy 

Wczorajszy mecz hazeny rozegrany 
przed zawodami Garbamią — 
boisku WKS-u między zespołami ŁKS-u 
i WKS.-u przyniósł zwycięstwo druży- 
nie czerwonych w stosunku 7:6. Mecz 
prowadzony był w bardzo żywem tem- 
pie i wzbudził duże zainteresowanie m 
icznie zebranej publiczności. Z zawodni 
czek wyróżniły się Syberżanka z ŁKS-u 
i Kobielska z WKS-u, Sędziował p. Łu- 
chniak. 


Wyniki spotkan 


w pilke Kkoszykową 

W sobotnich i wczorajszych spotka- 
niach w piłkę koszykową o mistrzostwo 
Łodzi uzyskano następujące wyniki: 

Tryumph — Geyer 48:6 ,28:4), Has- 
monea — TUR 16:13 (6:6), Kadimah — 
Oratorjum 19:15 (10:6), ŁTSG. — Orlę 
34:9 (15;2), Hertha — ŁKS. 17:11 (8:3). 
WKS. — Stow. Młodz. Połskiej 30:0 wał 
cower dla drużyny WKS-u z powodu zde 
kompletowania drużyny Stowarzyszenia 
Poznański — Widzew 45:10, 


Po czterech 


meczach ligowych 
Po zeszłotygodniowej  „normalnej” 
niedzieli ligowej przyszła znów kolej na 
niedzielę niespodzianek. Największą bo- 
daj niespodziankę sprawił wynik meczu 
ista — Czarni. Wisła która w latach 
bezapelacyjnie zwyciężyła Czarnych za 
równo w Krakowie jak i we Lwowie 
zmuszona była podzielić się z zespołem 
tym punktem i zadowolnić się narazie w 
szej rh ciągu drugiem miejscem w ta. 
beli. Nielada niespodzianką było również 
zwycięstwo Turystów nad Warszawian- 
ką. Zwycięstwem tym fioletowym do~ 
wiedli, że jeszcze coś potrafią i nie tak 
łatwo dadzą się zepchnąć do roli dostar 
czycielki punktów, Spodziewane zwycię 
stwo Warty nad Leśją przyszło jednak 
drużynie poznańskiej z wielkim trudem. 
Wicemistrz Ligi stanowczo nie znajduje 
się jeszcze w pełni formy i jest narazie 
groźnym przeciwnikiem jedynie na włas- 
nym boisku, 
Tabela rozgrywek po wczorajszych 


grach ligowych przedstawia się następu 
jąco: 
Gier Pkt St br. 
1) ŁKS. = 6 10 11:5 
2) Wisła 6 10 21:12 
3) Ruch 5 7 9:4 
4) IFC, 4 6 4:2 
5) Warta 5 6 13:7 
6) Garbarnia 6 6 16:12 
7) Czarni 3 4 12:9 
8) Legja 5 4 6:8 
5 4” 6:10 
0) Polonja 6 3 9:16 
11) Turyści 8.3 "6 
12) Pogoń 4 2 5:10 
13) Cracovia a A 3:3 


S-u ' 


p 
d 
| 
j 
H 


< 


z 


"niezliczone ilości szczurów w Moskwie 
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Ostatnia ; oś OE na Kaldemarasa. 


Nagonka-na żydów 
w związku z zamachem 
na Waldemarasa 


Kowno, 10 maja 

Ulice Kowna mają wygląd miasta, w 
którem wprowadzono stan oblężenia. Na 
ulicach kursują gęste patrole wojskowe i 
policyjne. Od przechodniów wymagane 
jest pokazywanie paszportów. Dziś Ko- 
wno zostało bez mleka, gdyż włościan, 
przybywających na targ, nie wpuszczo* 
no do miasta i zawrócono z drogi. 

Aresztowano tak wielkie mnóstwo 
osób, że przepełnione są nie tylko więzie 
nia, ale także dziedzińce więzień. Ponie- 
waż rzucono z kół policji oświadczenie, 
że aktu terorystycznego dokonali żydzi, 
wzmógł się ruch antysemicki. 


Zwarzone mleko Ostatnim znaczniejszym wypadkiem politycznym był zamach na dyktatora Litwy Kowieńskiej, Waldemarasa, Jak do- 
nosiliśmy w depeszach, dyktator wyszedł z wypadku cało, mimo, iż dano doń szereg strzałów rewolwerowych. Na 
w całej Warszawie zdjęciach naszych: z lewej strony — Waldemaras ze swą żoną, z prawej — gmach opery kowieńskiej, przed którą za- 


Warszawa 10 maja mach został dokonany. 


Większość gospodyń warszawskich 


proc. sprowadzonego do Warszawy mie Bat multimiliardcra Prochy córki Zygmunfa Ili 
aoirean Jey podobno w tm, ż | Bias na 
We wszystkich przytułkach dla dzie- i Kraków. "16 Giała: 

W dniu wczorajszym w katedrze 


ci zamiast mleka dawano wczoraj her- 

batę z rozcieńczonem mlekiem skonden- 3 

sowanem. | na Wawelu przeniesiono prochy Anny 
Marji, córki Zygmunta II, wraz z drew 
nianą trumną do nowo wykonanej trum 


250 ru bli ny z miedzi i złożono je w dawnym sar- 


kofagu w grobowcach królewskich. 
za 5.000 szczurów. Następnie wobec komisji katedralnej 
Ryga, 10 maja. 


oglądano roboty około naprawy cyno- 
„Wieczerniaja Moskwa donosi, że 


wego sarkofagu tej królewny. Po ukoń- 
czeniu sarkofagu trumna będzie z pow- 
rotem w nim zamknięta. 

Otworzono również sarkofag Anny 
Jagiellonki i przystąpiono do jego na- 


ÓW e 
Zgon pulk. Bauera 


majwiefss 
vroča Polsii. 


zmusiły władze sowieckie do wydania 
specjalnych zarządzeń, celem zwalcze- 
nia tej plagi. 
Miasto zostało podzielone na 7 re- 
jonów. x 
Sowiet moskiewski urządza special- 
ną loterię. Za każde 5 tys. zabitych 
szczurów ma być wyłosowana premia 
w wvsokości 250 rubli. 
p ae] 


z uwaczysitości fu- 
bilewszapwwyzche sta- 
rew halaaczńcki ia. 


Ford obchodził w tych dniach 41-ą rocznicę swego ślubu i wydał z tej racji wiel 
ki bal kostiumowy, o którego przepychu opowiadają sobie cuda w towarzystwie 
amerykańskiem. Na zdjęciu; grupa dziewcząt — gości w kostjumach z epoki 
amerykańskich wojen o wyzwolenie 
TEREE WODMĘGTA 


Zderzenie sie „.nofworów"” 


„Sw © i 
W Szanghaju zinarł na ospę niemiecki 
pułkownik Bauer, który był odradcą rza 
du nankińskiego w sprawach przystoso- 
wania przemysłu chińskiego do potrzeb 
wojennych, iak również reorganizacii 

ı armii chińskiej. 
Płk. Bauer był wybitnym oficerem nie- 
mieckiego sztabu generalnego i w czasie 
wojny jednym z najbliższych współpra- 
cowników Ludendorifa. Po wojnie ogło- 
a O rez broszur, w suen wy- 

l 1 > A stępował bardzo gorąco za polityką od- 

na I T Sa Mos. wetową i i; > wrogo przeciwko 

te Cassino wydelegowany został przez, Podczas manewrów wojskowych w Ameryce wydarzyła się niezwykła kata- TATP, 

papieża kardynał Gaspari jako przedsta-| strofa: dwa tanki najechały na siebie z całą siłą i formalnie wżarły się w sie- asap na poeci 

wiciel Watykanu. Na zdjęciu: uroczysty | piję, Załogi obu tanków doznały jedynie lekkich uszkodzeń, ale oba „potwory“ helmem (rok 1916) w głębi — obecny 


| 


pochód karirana h wzgórze Monte wojenne zostały nieomal kompletnie zdruzgotane, prezydent Rzeszy Hindenburg, 
W Łodzi 4.00 miesięcznie. — Zamiejscowe 5 zł. z O głoszeni a: ZWYCZAJNE: 10 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) 
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= ° Odnoszenie do domów 40 groszy. NEKROLOGI: 30 gr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz. i zaślub. po tekście 10 zł. Za 
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